


















(int.wi.). — Spotykamy się dziś w gronie 
tych, którzy swoje serca, czas I siły poświę: 
cają młodzieży - powitał naczelnik ZHP, hm 
PL Ryszad Wosiński zgromadzonych 11 paź- 
dzietnika br. zasłużonych instruktorów ZHP. 
— Spotykamy się w Zatnku Królewskim; któty 
jest symbolem trwania nasżego narodu I 
państwa. W trudzie jego odbudowy jest rów- 
nież cząstka harcerskiego udziału. 

W piękńej Sali Rady, ponad 90 wychowaw- 
ców młodzieży w harcerskich mutdutach o- 
B trzymało w przeddzień Dnia Edukacji Nato: 
8 dowej wysokie odznaczenia państwowe | 
hatcerskie. a także nagtody Specjalne na: 
= ZHP. 36 osób wyróźniiohych żostało: 

at hi Kawaletskimi Otderu Odtodzehia 
w żasługi, S(OPÓMAL 

































WYCHOWAWCOM SPOD ZNAKU LILIJKI 


WYRAZY SZACUNKU I WDZIĘCZNOŚCI 
WRAZ. Z NAJLEPSZYMI ŻY! CZENIAMI 





W czasie spotkania wtęczono także dyplo- 
my 9 laureatom plebiscytu „Jeden że 
100.000", którego celem było wybranie naj- 
lepszych spośród stutysięcznej rzeszy in- 
struktotów. Zgłaszali ich przede wszystkim 
sami harcerze. 


Phm Barbara Szymańska, jedna z tych naj- 
lepszych, nauczyciałka jęż. polskiego i dru- 
żynowa 84 DH „Dąbrowa” w Kętrzynie, po- 
wiedziała „ŚM” — To dobrze, że nas docenia- 
ją, zauważają naszą pracę. Ala to przecież nie 
jest cel! Liczy się to, że moi hatcerże i ich 
rodźice tak wyśoko fiihie ocenili. Dlatego je- 
stem dziś taka wżruszońia... (kij 





Na zdjęciu (od lewej): hm PL Batbara Da- 
fiialczyk, hfh PL-Matia Sabat, hm PL Alicja 
Dzido-bm.PL: danina Miakiewicż 
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HARCERSKA 


CHOCBY CIEŃ SZANSY 


ZANIM WYBIERZESZ 
- POZNAJ! 


Za kilka miesięcy tysiące ósmoklasistów stanie przeg jed- 
nąz ważniejszych życiowych decyzji: jaki wybrać zawód, jaką 
szkołę, która do niego przygotuje? Zanim to jednak nastąpi 
powinniście spełnić kijka warunków. 

Przede wszystkim trzeba umieć określić samego siebie i 
odpowiedzieć na pytania: jakie mam zainteresowania, co lu- 
bię robić, z jakich przedmiotów jestem dobry. Kolejnym kro- 
kiem powinno być poznanie zawodów: jakich wymagają pre- 
dyspozycji, w jakich warunkach Się je wykonuje, gdzie [hóżna 
znaleźć zatrudnienie. W zebraniu tych ważnych iniormacji 
mogą Wam pomóc spotkania konsuliacyjne, jakie przez kilka 
najbliższych miesięcy organizować będą niektóre szkoły po- 
nadpodstawowe w Warszawie i okolicach. Odbywać się one 
będą z udziałem nauczycieli, kierowników warsztatów Szko|- 
nych, niekiedy lekarzy i psychologów. Oto terminarz spotkań 
na najbliższy miesiąc: 
© 30 października (czwartek) godz. 17 — Technikum O- 

dzieżowe i ZSZ, Warszawa, ul. Kazimierzowska 60 





Ważne dla śsmoklasistów ż Warszawy i —— stołecznego 
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© 19listopada jeodw, godz. 17,30 - = Liceum Kóowrakie: 
Warszawe, ul. Żeromskiego 8 81 
© 26 listopada (środa), godz. 17,30 — Zespół Szkół Cera- 
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PĘTLA WHILE 


- —_ Przy omawianiu instrukcji FOR 
- wspomniałem o jeszcze jednym ro- 
- —_ dzaju pętli — pętli WHILE (ang. do- 
póki). Podobnie jak poprzednio, bę- 
-dziemy powtarzać pewne instrukcje 
aż do ... i właśnie tu jest różnica mię- 
— dzy tymi dwoma rodzajami. W po- 
— przednim przypadku, w momencie 
rozpoczęcia wykonywania instrukcji 
zawartych w pętli znamy tlość pow- 
tórzeń natomiast pętla WHILE jest 

















wykonywana do momentu spełnie- 
nia zadanego warunku. Jest czasa- 
mi o wiele wygodniejsza w użyciu 
niż FOR. Dla przykładu rozpatrzmy 
taki rozkaz: „/dź dopóty, dopóki nie 
napolkasz czarnego kota”. Czy 
wiesz ile kroków masz zrobić jeśli 
nie wiesz gdzie jest czarny kot? W 
programowaniu częściej będzie 
zdarzała się sytuacja, że nieznana 


będzie nam ilość repetycji. Poszuki- 


wania „czarnego kota”, wykonywa- 


nie instrukcji w oczekiwaniu na-sy- a 


gnał z zewnątrz, wczytywanie da- 
nych o nieznanej długości — to sy- 
tuacje, kióre często się zdarzają. 

W każdym z języków o kiórych 
mówimy: BASIC'u, PASCALU i 
LOGO konstrukcja ta wygląda ina- 
czej. Jawnie jstnieje tylko w PAS- 
GAL'u: 

WHILE (warunek) DO (instrukcja) 

W BASIC'u pętle taką można u- 
tworzyć za pomocą instrukcji wa- 
runkowej IF (do sprawdzenia wa- 
runku) oraz instrukcji skoku GOTO. 
Przykładowo: 

60 IF (warunek) THEN GOTO 
210 


200 GOTO 60 

Trzy kropki umieściłem zamiast 
instrukcji, które należy wykonać w 
tej pętli, podobnie będzie przy oma- 
wianiu pętli LOGO. 

W linii 60 sprawdzamy czy waru- 
nek zachodzi i jeśli tak to skaczemy 
do linii 210 czyli poza pętle, jeśli nie 
— wykonujemy kolejne linie instruk- 
cji. 


W LOGO używa się również in- 
strukcji warunkowej (w tym samym 
celu co w. BASIC'u) nalomiast samo 
„zapętjenie” następuje poprzez re- 
kurencyjne wywołanie. O samej re- 
kurencji opowiem później, nato- 
miast teraz istotne jest to, ze można 
wywołać procedurę z wnętrza jej sa- 
mej. 

TO nazwa 

IF (warunek) [STOP] 


nazwa 

END 

Podobnie jak w przykładzie w 
BASIC'u sprawdzamy warunek i je- 
śli jest on spełniony wówczas prze- 
rywamy wykonywanie pętli, jeśli nie 
— wykonujemy pewne instrukcje (te, 
zamiast których postawiłem trzy 
kropki). 

Dzisiejszy algorytm _ będzie 
przedstawiał jedną z sytuacji wyżej 
wymienionych tzn. kropkowanie li- 
nia po linii w oczekiwaniu na przy- 
ciśnięcie klawisza czyli sygnał od 
użytkownika. cd. na str. 2 






A to oda system komputerowy rzeznaczony ra 
pod monitorem jednostka centralna, z prawej strony dru arka, z let ] 
rysowania piórkiem. Przed ploterem od lewej. dyskietki, prowadzeni 
ekranie I mysz z takim samym przeznaczeniem co tabliczka. Dyskletke jest to nośnik pamięci 
zewnętrznej komputera. 
Fot. M. Włodarski 
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POTYCZKI 




















Uczą nas pedagodzy o różnych charakterach. Jed- 
nych lubimy bardziej, innych mniej. Za niektóre cechy 
nie kochamy nauczycieli, ale trzeba przyznać, że ucz- 
niowie też nie należą do aniotków! 

— Co Pani sobie myśli? Nie mogłem i koniec. Nie 
będę się tłumaczył. 

— Dlaczego? Może potrzebujesz pomocy? 

— Obejdzie się bez litości. 

Dlaczego uczniowie są aż tak gburowaci? W tym 
przypadku np. chłopak nie ma racji, bo widać tu dobrą 
wolę belfra. Przede wszystkim chamstwo zaliczytabym 
do wad młodzieży. Ale może pod pozorem bezczel- 
ności ktoś ukrywa swoje „ja”, nieraz wartościowe? 



































| E/| ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJE 


Po przykrościach osobistych — jak zauważytam — 
pedagodzy lubią robić króciutkie sprawdzianiki z os- 
tatnich lekcji. Jest to istny pogrom dla uczniów. Do- 
brze, jeżeli jakiś nauczyciel toleruje ściągi, gorzej, jak 
po minie ucznia domyśli się, co jest grane i wtedy... 
klops. 

Niektórzy są bardzo wymagający. Żądają mało isto- 
tnych szczegółów. 

— Siadaj. Dwa. 

— Ale dlaczego? 

— Nie wymieniłeś gtównych celów ONZ. 

— Ale mniej ważne, tak! 

— A mnie chodziło o główne. 

— To może Pani zapyta mnie z czego innego? 

— Zadałam ci pytanie. Nie odpowiedziałeś. Siadaj i 
nie licz na trójkę. 

W niektórych klasach są tzw. zeszyty do uwag i 
pochwał. 





— Wpisz Iksińskiemu uwagę. „Ordynarne zachowa- 
nie w stosunku do nauczyciela”. 

— Kiedy to było, proszę pani? 

— Przypomnij sobie. 

Moim zdaniem coś takiego to przeżytek. Nauczyciel 
powinien mieć swój zeszyt i tam zapisywać swoje 
uwagi. Mogłoby być tak, żeby w pokoju nauczyciel- 
skim był jeden zeszyt dla wszystkich nauczycieli. Każ- 
dy z nich wpisywałby swoje uwagi. Na koniec okresu 
rozważano by błędy w zachowaniu uczniów. Bywa 
niestety tak, że gospodarz klasy jest narażony na 
przykrości ze strony ukaranego ucznia, co według 
mnie jest krzywdzące. 

Jest na pewno kilka szkół, gdzie młodzi nauczyciele 
traktują młodzież jak swoich kolegów. Dobrze byłoby, 
gdyby i inni nie traktowali uczniów z wyżyn katedry. 
Wtedy uczący się nie odczuwaliby strachu. 

Podsumowując mogę stwierdzić, że walka między 
belframi a uczniami była, jest i będzie dopóty, dopóki 
istnieje szkoła. Mimo tego współpraca między tymi 
dwiema „siłami” powinna zostawić miłe wspomnie- 
nia. 

Ewa z Sierpca 


ROZWIĄZANIE KONKURSU LIGI REPORTERÓW NA REPORTAŻ, 
KTÓREGO HASŁO WYWOŁAWCZE BRZMIAŁO: 








Na ogłoszony przed wakacjami konkurs swoich sił 


w pisaniu reportażu próbowało 265 Czytelników. 
Większość stanowiły dziewczęta. 

W „Świecie Młodych" zostały wydrukowane 52 pra- 
ce. Oto lista autorów uhonorowanych nagrodami: 


Aparaty fotograficzne otrzymują: 
1. Janusz Woźniak, Bieńkowice 104, 32-410 Dobczy- 


ce 

2. Roman Szwed, 59-325 Przemyków, ul. Ogrodowa 
15/25 

3. Sylwia Wójtowicz, ul. Balladyny 4/20, 23-210 Kraś- 
nik 


4. Agńieszka Ratajczak, ul. Pilczycka 8377, 54-170 
Wrocław z 


5. Sylwia Stasiak, Siemianice 28, 55-035 Oborniki Śl. 
6. irena Cieplik, ul. Pożarskiego 21 m, 2. 04-703 
Warszawa 


ją: 
dalena Żwikiewicz, ul. Starzyńskiego 1/19,70- 
Szczecin 


RZ ul. to jc 86-303 Gru- 
3. Ed jieka, a U | 

* bowa 14/6, R Racula 
* Wioleta Mewczik, ta "Gdańska 40/1, 84-300 Lę- 


6. Ante aga Wirginki 12, 62-820 Stawiszyn, woj. 
kaliski 
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7. Janina Machocka, Kakokin 52, 26-004 Bielany 
8. Marysia Jaworek, Brzezówka 11, 33-230 Szczecin 


Kompasy otrzymują: 

„ Alicja Szmyt, ul. Bratnia 25, 60-340 Poznań 

. Agnieszka Czekajewska, ul. Serbska 1/22, 60-680 

Kraków 

Grażyna Harmazy, ul. Arki Bożka 13/1, 41-902 By- 

tom 

. Joanna Graczyk, ul. Jarogniewa 10/7, -71-664 

Szczecin 

.. Agnieszka Staniszewska, Al. Niepodległości 46/50 

m 7. 02-626 Warszawa 

. Tomasz Żurawik, ul. Wyszyńskiego 4/1, 70-201 

Szczecin 

. Paweł Dzidek, ul. Gwardii Ludowej 4/6, 62-700 Tu- 
rek 

Książki otrzymują: 

1. Bosta daetńe Jasińska, ul. Opolska o 42-78 ża 

: ky Majewska, ul. Wigę 12-78 


8 Ea Gpuia ul. Reymonta 4/12, 42-780 Dobro- 

. Elżbieta Szczygieł, ul. Leśna 1, 66-340 Przytoczno 

. Kasia i Małgorzata Kopeć, ul. Wojska Polskiego 
14a/25, 27-210 Starachowice 

ż SR Pietrzyk, ul. Reymonta 17, 42-600 Tarnowskie 

Góry 
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80 Dobro- 


n: 
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turystyką. Anka i Paulina, ul. S$. Żeromskiego 37/15, 96-500 
Sochaczew; © Jestem średniego wzrostu, szesnastoletnią 
blondynką spod znaku Strzelca. Kocham przyrodę, humor, 
poezję i i wspomnienia. Czytam książki, lubię muzykę rocko- 
wą. Lidia Owczarek, ul. Wiejska 31a/4, 82-300 Elbląg; © 


logię. iżza keno poza Ha wam będę mogła pomót 





nacz KARNA. 


każe ao narkomanii. Matgorzata Blok, 
ui. Lachmana 26/13, 09-402 Płock; © Mamy po 14 lat iod5. 

- lat iriereścieiie się kulturystyką. Ćwiczymy w klubie „Orkan”. 
* Zbieramy fotosy, wywiady z gwiazdami tego sportu. Czytamy 
książki poświęcone tej dyscyplinie. Pragniemy nawiązać kon- 





M e z osobami 


takt z chłopcami uprawiającymi bądź interesującymi się kul- nica. « 


Mam 15 lat, interesuję się muzyką heavy metal, głównie grupą 
Accept i pragnę poznać fajną „metalową” dziewczynę. Ja- 
nusz Wijatyk, ul. Dworcowa 13/37, 86-050 Solec Kujawski; 

Mam 10 lat i nawiążę kontakt z osobami interesującymi się 
motoryzacją, Artur Miechiarek, ul. gen. Buczka 16, 62-050 
„Mosina; © Mam 9 lat, zbieram znaczki i opakowania po cze- 
koladzie. Bardzo lubię zwierzęta. Pragnę poznać nowych zna- 
jomych, Elżbieta Malicka, ul. Obornicka 2/44, 55-100 Tureb- 


7. Krystyna Romanowska, ul. Wojska Polskiego 15/ 
15, 16-500 Sejny 


Petty długopisów otrzymują: 
„ Aneta Stanasiuk, Podgaje, 64-985 Okonek 
„ Beata Paluszkiewicz, ul. J. Słowackiego 29, 59-870 
Mirsk 
|. Ewa Jagiełło, ul. Moniuszki 114/116 m. 45, 95-200 
Pabianice 
Tatiana Zięcik, ul. Ryszki 59/67, 41-500 Chorzów 
. Anita Rydz, ul. Orzegowska 22/15, 41-907 Bytom 
. Edyta Wiśniewska, ul. Pomorska 32/93, 66-400 Go- 
rzów Wikp. 
. Małgorzata Pałkowska, ul. Łagiewnicka 6, 62-091 
Kiekrz 
. Beata Gaj, ul. Świerczewskiego. % 42-100-Kło- — 
buck 


© 4" ONE © NP 


3 Pietrzak, | ul. "Gitczyńskie jo 4/1, 09- 
20 od 8 


Wszystkim nagrodzonym serdecznie gratuluję, 
nagrody wysyłam pocztą. 


Ligi Begoaówi WM 


Szef 
Ligi Reporterów 





: + 

Kochani czytelnicy! 

Nie szukajcie w księgarniach książki 
J.K. Jerome'a pt. „Trzech panów w łód- 
ce, nie licząc psa” w niebieskich oktad- 
kach, ponieważ w rzeczywistości jest 
ona... biała. (Recenzja w 120 nr. „ŚM”) 
Niepotrzebny pomysł przemalowania 
karty tytułowej książki powstał w redak- 
cji, o czym ze wstydem informujemy, 
przepraszając czytelników, grafika i wy- 
dawcę książki. 
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Co mama lubi wiedzieć o córce? 


Piszę w sprawie listu Elki z nr. 108 „ŚM”. Jestem o rok od Ciebie 
starsza i rodzice trzymają mnie także krótko. Uważam, że słusznie. Każą 
PAN NERZY 

Następna sprawa to urodziny i zapraszanie na nię koleżanek i kole- 
gów. Ja tylko raz w życiu zaprosiłam koleżanki na dwunaste urodziny iw 
dodatku. tylko trzy. 

Po trżecie - piszesz, że rodzice się Tobą nie interesują. Ja już wolę, 
żeby mama zbytnio się mną nie interesowała, ale ona wtyka nos we 
wszystkie moje sprawy. Obrała sobie. za przedmiot zainteresowań | 
moich, jak ich nazwała, „osobistych kolegów”. Niby pozwała mi ich 
zaprasząć do domu, a jak już któryś delikwent przyjdzie, to zabiera go na 
tożmowę, po'której każdy wychodzi z mojego dornu — dosłownie złany 
potem. Raz byłam świadkiem takiego „kazania” — biedaczek musiał 
oprzeć się o drzwi, robił wrażenie człowieka, któremu jest stabo i który 
lada chwiła zerndieje. Koleżanki też nie chcą do mnie przychodzić ze 
względu na podwórkowych „kolegów”. Cała śmietanka” chuligańska 
naszej dzielnicy skupia się w moim bloku. 

'Wo, a papierosy? Cóż, trudno się dziwić Twojej mamie, jeżeli napraw- 
dę czuła tę nikotynę, to coś musiało być. Możliwe, że zapach przeszedł 
od Twoich palących kolegów. Mama też mi kiedyś kazała chuchać po 
każdej imprezie, ale jej to przeszło. Teraz jak przyjdę sama chucham, 
żeby nie miała wątpliwości, że ma niepalącą córkę. Radzę Ci — poroz- 
mawiaj z rodzicami. Na pewno Cię nie wyśmieją. jeżeli otwarcie wyżnasz 
im wszystkie wątpliwości. Wybierz taki dzień, kiedy wyczujesz, że mama 
jest w dobrym humorze. | 
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Młodzież ze wsi wie naprawdę 
co to jest praca 


Wiele razy brałam do ręki długopis, kartkę i adresowatam koperię do 
„Redakcyjnej Poczty”. Po napisaniu pafu zdań stwierdzałam j 
sama powinnam rozwiązywać swoje 
EE Swy! 













to jeszcze ze wsi Poor ia pocz 


ewzideki Nie rozumiem postępowania kolegów Wiesia. '. 
zdaniem młodzież ze wsi nie je: gorsza od ej z miasta! Abso- 
KME NE RZAAKTURCAA że ;ż ze wsi naprawdę wie co to 


iest PRACA w pełnym tego słowa znaczeniu! Np. wakacje upływają im 
na całodziennej harówce w polu. nie mówiąc już o domowym gospo- + 
darstwie, w którym robota nie ma końca. Przychodząc ze szkoły, rzucają | 
Się w wir pracy wraz z rodzicami. 

Nie rozumiem. jak można śmiać się, że ktoś jes! ze wsi. To prawdą. że 
ła młodżięż czasem jest gorzej ubrana niż „mieszczuchy”. Świadczy to ; 
tylko 6 braku czasu. Oni go nie mają na ciągłe, niemai całodzienne 
poszukiwania ciuchów czy butów w sklepach. 

Poza tym nie szata zdobi człowieka! Nie chcę mówić źle o ludziach z 
miasta. Nie! Sama jestem z miasta i wcale nie jest to takie wspaniałe 
jakby się mogło wydawać niektórym mieszkańcom wsi. Spaliny, 

Szkoda pisać! Chciałabym tylko przypomnieć, żę żyjemy w XX wiki - 

dawno zniesiono podział na szlachtę i chłopów!!! Ponadto — drogi Wie- - 
siu! Nie przejmuj się docinkami Twoich dziecinnych kolegów. To, że się 
jąkasz nie jest Twoją winą i nie ma w tym nic — naprawdę nic ziego! 
Najlepiej traktuj ich jak powietrze. | bardzo Cię proszę, nie wychodź z 
założenia „jak najmniej mówić, aby nie uzmysłowić innym swej wady”, - 
nie. Bądź dła wszystkich miły, sympatyczny, wyrozumiały: Fo jest.naj- 
ważniejsze!.Dzięki takiej taktyce szybko im się znudzi wyłykanie rżeczy. -. 
od Ciebie niezależnych. To wolna męłaca. życzę, aby Ci ». > 
udało, 


1 stkim, któ! 
A im, z pal Wody odc DW da 











cd. ze str. 1 


program oczekiwanie 


begin 


write ('Przycisnij klawisz ')5 


while (keypressed) do 


write (" 


write ('program sie skonczy '); 


end. 


Teń sam algorytm zapisany w LOGO. Program 
składa się z dwóch części: z programu głównego i 
procedury pomocniczej. W programie głównym są 


trzy roz! 


a=jĘ 


, dwa skrajne (TYPE) powodują wypi- 
sanie komunikatów, natomiast środkowy jest wy- 
wołaniem procedury o nazwie OCZEK. W proce- 
durze pomocniczej jest jedna instrukcja warunko- 
wa, sprawdzająca czy przyciśnięty został klawisz 
(porównaj z algorytmem) i w zależności od tego: 
czy tak czy nie, zostanie wykonana pierwsza lub 
druga lista instrukcji. W pierwszej liście jest tylko 


Instrukcja WRITE to zlecenie wyświetlenia na monito- 
rze (nie tylko wyświetlenia, ale o tym przy innej okazji). 
Następnie jest da wykonania instrukcja WHILE. W pętli 
trukcja — lub instrukcja złożona — 
(O (ang. wykonaj) Wracając do 
prośby o przyciśnięcie klawi- 
jawiały się kropki do momentu 
Klawiaturę sprawdza funkcja 
yciśnięty klawisz), której być może 
ł©im kompilatorze. Po tym jak 
nie wykonany następny rozkaz — 














wydrukowania. 


jedna instrukcja STOP, powodująca przerwanie 
wykonywania tej procedury i powrót do procedury 
nadrzędnej (czyli tej, z której b 










END 


Druga lista zawiera dwa ro: 
nia kropki na ekranie i i drug 


jeszcze jedno zlecenie. wp a ekran: 
PRINT. Jeśli masz „przed komputer to w END 
miejsce zlecenia TYPE wstaw PF pa | sprawdź 


się różnią te dwa program 
ch ię różnią pi gra 


uczek 


W BASICU nasz program trochę inaczej działa, oczeku- 
je nie na jakikolwiek klawisz, ale na konkretny: oznaczony 
literą „s”. W linii numer 10 (to jest pierwsza linia naszego 
programu) sprawdzamy czy został wciśnięty klawisz S, 
jeśli tak, wykonujemy „skok” do linii 40 (instrukcja 
GOTO), jeśli nie, wykonujemy rozkaz z linii 20 (wypisanie 
kropki) oraz z linii 30 („skok” do lini 10) i od początku 





TO OCZEKIWANIE 


TYPE [Przycisni j klawisz1 


TYPE [ a program sie skonczyl] 


TO oczek 


IF KEYPRESSED £STOP1 [TYFE £.] OCZEKI 


10 IF INKEY$="S" OR INKEY$="s" THEN GOTO 40 
20 PRINT "." 
30 GOTO 10 


40 PRINT "program sie skonczyl" 









N SŁOWNICZEK 


INSTRUKCJA ZŁOŻONA — w ję-. 
zyku PASCAL to jest ciąg instrukcji 

ograniczonych słowami BEGIN (ang. 
początek) END (ang. koniec). 





6 zulszasi e E 
i - NE GÓM? 125) — W. „KROKU 
sz |STYM" (, zamieniono 
.podpi: dysk stały typu 
oncheie to ten z lewej... 


te 
Czyti . (red.) 





(inf.wt.). Wyruszyli z Knurowa wczesnym rankiem specjalnie pod- 
stawionym przez Śląską Dyrekcję Okręgowych Kolei Państwowych 
pociągiem. Na Ill Rajd „Barwy jesieni” wybrała się niemal cała Szko- 
ta Podstawowa nr 7 w Knurowie — około 700 dziewcząt i chłopców 
wraz ze swoimi nauczycielami. 


Najstarsi wysiedli w Skoczowie i żółtym szlakiem ruszyli w kierun: * 


ku Równicy, pozostali „wysypywali się”.z wesołego pociągu w U- 
stroniu i Ustroniu Polanie, skąd szlakami: czerwonym, zielonym i 
niebieskim przez Palenicę, Orłową i Beskidek zdążali do mety. Mimo 
nie najlepszej aury humory dopisywały. Tym bardziej, że na mecie na 
Równicy czekały kolejne atrakcje: konkursy na najlepiej wykonaną 
piosenkę turystyczną, na najciekawsze i najosobliwsze znalezisko 
napotkane na trasie, na hasło rajdu... Ten ostatni konkurs wygrała 
IVc. Jej hasło „Nie ma złej drogi — na młode nogi" pozwoliliśmy 
sobie wykorzystać w tytule. Najokazalsze znalezisko stało się udzia- 
tem najstarszych — grupki z Vllld. Była to prawdziwie osobliwa kom- 
pozycja złożona z korzenia i kamieni. W ogólnej jednak punktacji 
zwyciężyła IVb. Jej też przypadł w udziale puchar rajdu. Wywalczyła 
go — jak orzekł kierownik eskapady, pan Roman Czarkowski — po- 
nieważ była najlepiej przygotowana. Jej uczniowie mieli ze sobą 
wszystko, co w każdej wędrówce niezbędne — mapy, przewodniki 


podręczną apteczkę i... książeczki Górskiej Odznaki Turystycznej 
Brali także udział we wszystkich konkursach, zajmując czołowe loka 
ty 

Dyrektor szkoły — mgr Kazimierz Kachel jest ukontentowany. To 
już trzecia z kolei szkolna impreza turystyczna, która „chwyciła” 
Będą je organizować. 









































































Rozwój techniki XX wieku spowodował ol- 
brzymie zapotrzebowanie na metale ciężkie, 
spośród których najbardziej rozpowszęchnio- 
ny jest ołów. Jest on jednym z siedmiu metali, 
„jakie towarzyszą cywilizacjom euroazjatyckim i 
amerykańskim od początku ich istnienia. Do- 
stępność złóż, łatwość w pozyskiwaniu oraz 
kowalność sprawiły, że metal ten znalazł po- 
wszechne zastosowanie. 

Największe niebezpieczeństwo człowiekowi 
zagraża ze strony przemysłu motoryzacyjnego. 
Koncentracja ołowiu w pobliżu najbardziej u- 
częszczanych sziaków komunikacyjnych oraz 
w miastach przekracza bezpieczne normy. A 
śródmieścia naszych miast to dzielnice ze 
żłobkami, przedszkolami i szkołami! Bezpo- 
średnim skutkiem skażenia biosfery jest 
wzrost stężenia ołowiu we krwi ludzi stale za- 
mieszkujących lub przebywających na zagro- 
żonych terenach. Niepokojąco rosną przewie- 
kłe zatrucia ołowiem dzieci, których móżdżki 
są szczególnie wrażliwe na działanie ołowiu. 


O zdrowej żywności pisze lekarz z Tarnowa 


UWAGA NA OŁÓW! 


Osoby dorosłe wchłaniają otów głównie przez 
płuca. Organizm dziecka łatwiej wchłania ołów 
przez przewód pokarmowy. - 

Wtórne źródła zakażenia to: żywność, kurz, 
zabawki. U dzieci około 95 procent wchłonięte- 
go ołowiu powoduje łamliwość i kruchość 
czerwonych ciałek krwi. Nośnikiem ołowiu w 
okresie niemowięcym może być pokarm ma- 
tek, bowiem w dużych aglomeracjach miej- 
skich mają one zwiększony poziom ołowiu we 
krwi. 

Nadruchliwość, niemożność skupienia uwa- 
gi. nie najlepsze wyniki w nauce mogą sygna- 
lizować zwiększony poziom ołowiu we krwi u 
dzieci. Mimo najszczerszych chęci w takiej sy- 
tuacji dziecko nie może się lepiej uczyć! 

Zapobiegać zatruciom ołowiem u dzieci mo- 
źna przez lokalizację przedszkoli, żłobków, 
szkół i szpitali dziecięcych z dała od szlaków 
komunikacyjnych. Dzieci i dorośli nie powinni 
spożywać warżyw i owoców uprawianych w 
mniejszej niż 30-metrowej odległości od SZOSy 





i jezdni. To samo dotyczy pastwisk dla zwie- 
rzą. Z doświadczeń wiadomo, że dieta uboga 
w wapń, magnez, żelazo, białko i fosforany jest 
przyczyną zwiększonego wchłaniania ołowiu. 
Źródłem łatwo przyswajalnego wapnia jest peł- 


" nowartościowe mieko oraz sery chude, ponad- 


to kefir, maślanka oraz jogurt. Te napoje po- 
winny być przez Was pite systematycznie i co- 
dziennie! Na zmianę. Nie wolno pomijać w co- 
dziennym jadłospisie owoców i warzyw, które 
są bogatym źródłem składników mineralnych. 

Skutecznie może nas bronić przed wchła- 
nianiem ołowiu do organizmu picie wody 
„twardej”” (o twartości wody stanowią dwa pier-- 
wiasti apń i magnez). A z nowości na rynku 
„Zdrowej żywności”, chroniących wasze mózgi 
przed ołowiem — należy pamiętać o spożywa- 
niu zarodków pszennych oraz tabletek dolomi- 
towych o smaku miętowym. Te ostatnie powin-- 
ny stać się „przebojem sezonu”: Obserwuję w 
tarnowskich szkołach, że do dobrego tonu na- 
leży teraz nie częstowanie koleżanki czy kolegi 
papierosem lecz... tabletką dolomitową! Oby 
ten obyczaj szybko rozprzestrzenił się wśród 
wszystkich dzieci w Polsce! 





JACEK ROIK 





entrum Zdrowia Dziecka w Międzyle- 
= siu. Szpital, który — w całości z iundu- 
szy społecznych — powstał zamiast trady- 
cyjnego pomnika w: hołdzie 2 milionom 
polskich dzieci poległych w Il wojnie świa- 
towej. Szpital ogromny, piękny, nowoczes- 
ny, otoczony całym kompisksem towarzy- 
szących mu budynków, takich, na przykład, 
jak Centrum Rehabilitacji. czy hotel dia ro- 
dziców pacjentów. Przygotowany _ do 
wszechstronnego leczenia. Wyposażony w 
najnowszą, często unikatową w Polsce a- 
paraturę medyczną, ułatwiającą niemożliwe 
w innych warunkach diagnozowanie i reha- 
bilitację ciężko chorych pacjentów. Szpital, 
w którym pracuje 226 lekarzy wszystkich 
specjalizacji i 570 pielęgniarek nie tylko 
biegłych i zręcznych w wykonywaniu swe- 
go zawodu, ale zawsze uśmiechniętych (= 
jak lekarze — przyjaznych chorym dzieciom. 
Szpitał wreszcie, w którym mimo przewija- 
jących się przezeń co dzień tłumów, o każ- 
dej porze dnia i nocy wszystko-aż Iśni od 
czystości, gdzie pełno roślin i kwiatów. 1-ani 
śladu straszącej szpitalnej bieli 

Trudno dziwić się rodzinom, w których 
córka, syn czy wnuk poważnie zachorował, 
że za wszelką cenę chcą dotrzeć-do Cen- 
trum. Nie wykorzystać choćby cienia szań- 
sy na odzyskanie zdrowia, na poprawę, 
większą sprawność?! 

Przecież nawet lekarze «mówią. że gdzie 
indziej, w gorszych warunkach czasem tę 
szansę można stracić. Niestety, ma Cen- 
trum Zdrowia Dziecka, obok tysiąca zalet, 
jedną wprawdzie, ale potężną wadę: ogra- 
niczoną pojemność. Nie wszystkim chorym 
może więc pomóc. Do leczenia tu kwalifi- 
kuje się tylko najtrudniejsze. najbardziej 
skomplikowane przypadki z całej Polski. 








11-letni Jarek takim przypadkiem wtaś- 
nie jest. Jeszcze pół roku temu był zdrów 
jak ryba. Kopał piłkę jak niemal sam Bo- 
niek, pływał najlepiej w kiasie. Pewnego 
dnia przyszła choroba. — Nagle przestałem 
chodzić — opowiada. — Coś dziwnego stało 
się z moimi nogami, coś jak paraliż. Leka- 
rze leczyli mnie, dostawałem zastrzyki, kro- 
plówki. Nie pomagało a nawet mi się po- 
gorszyło. Mama płakała, chodziła ze mną 
od lekarza do lekarza. Wreszcie napisała 
do Centrum Zdrowia Dziecka - jakie są 
objawy mojej choroby, i że prosi o konsul- 
tację. Przyszta odpowiedź, żeby w wyzna- 
czonym terminie przyjechać 

Przyjechał więc z daleka — jego dom jest 
oddalony od Warszawy o ponad 500 km. 
Rodzice nie mogą go często odwiedzać: 
koszty przejazdów są tak duże, że rodzinna 
kasa by tego nie wytrzymała. 

Jarek leży teraz na oddziale szpitalnym. 
Przeszedł wszechstronne badania, podda- 


Ę 
IE. 


wany jest różny A! zabiegłóm. Z jego nogami 
wprawdzie jest lepiej, ale to wcale nie zna- 
czy, że choroba tak łatwo ustępuje. Nie tyl- 
ko lekarze, ale ion sam z nią walczy, po- 
dobnie jak jego szpitalni koledzy i koleżan- 
ki 

Przykro jest przypominać sobie, że aku- 
rat teraz gdzieś-tam chtopaki pędzą do 
szkoły, że migają się od klasówki, nawet że 
tapią dwóje. Jednocześnie takie zwyczajne 
wspominanie dodaje sit i chęci do pokony- 
wania choroby. 


Jarek, mający duże kłopoty z chodze- 
niem, został skierowany na zajęcia uspraw- 
niające do przyszpitalnego Ośrodka Reha- 
bilitacji. Przychodzą tam malutkie dzieci i 
młodzież, Ci jeszęze ieczący się w Centrum, 
ieci, którzy wróle jUm*do domów i tylko 
przyjeżdżają ria rehabilitację. A przyjeżdża- 
ją sumiennie, byle co”im nie przeszkodzi 
Przywożą ich roc tesbziadkowie, poświę- 
cając na to uriopy lub zwalniając się z pra- 
cy. Nis żałują truduni czasu, bo dobrze wie- 
dzą, ile zależy ©d $ystematyczności tych 
zajęć. BE 


środek Rehabilitacji to najmłodsze 
„dziecko” «eentru'8. Istnieje dopiero 
od roku. Mieści się w-nim 37-łóżkowy od- 
dział szpitainy, szereg nowocześnie wypo- 
sażonych zakładów | specjalistycznych po- 
radni, baseny, sale gimnastyczne, rozmaite 
pracownie, zespół SZkOino-wychowawczy. 
Tu odbywa się dalszy ciąg leczenia prze- 
wiekie chorego pacjenta, jego trwające nie- 
raz latami systematyczne usprawnianie, 
przystosowywanie Go życia, do zawodu, do 
nauki 
Basen jest wspaniały, Kusi przezroczystą 
wodą, z jednej-=+ORyepiytką. bezpieczną 
dla początkujących z drugiej gtębią dla do- 
brze pływających Piywanie to przy niektó- 
tych schorzeniach jedza możliwość poru- 
szania się. Bywa; że chłopak prosto z-wóz- 
ka inwalidzkiego zsuwa się do wody, Tylko 
tu może zażyć tachu. "5 sposób więc od- 
dać radości, z jaką przyjeżdża na basen 


Sale i salki gimnastyczne wyposażone w 
drabinki, materaże do' przewrotów, różne 
przyrządy. Nawet nakorytarzach iw pocze- 
kalniach stoją drewniane olbrzymy — ko- 
smiczne machiny | całkiem zwyczajne 
zwierzaki. Wprawiają je w ruch niesprawne 
mięśnie rąk czy nóg leczących się tu dzieci 
Ćwiczą: 

W pracowni hydroterapii nawet w sierp- 
niu, mimo wakacji, bywało dziennie 50 pa- 
cjentów. W dwóch mini-basenach nauka 
pływania. — Połóż się spokojnie na piecach, 
głowa też — namawia rehabilitant- odwo- 
dzimy ramiona-glalekq_ Oddech! Jeszcze 





dalej, jeszcze... Łatwo mówić, gdy każdemu 
ruchowi towarzyszy strach, że zaraz coś 
strasznie zaboli, że przewrócę się, znów 
złamię nogę, nie podciągnę na barierkach 
ponad wodę, utopię! Wszystko, co dla 
człowieka sprawnego jest przyjemnością. 
zabawą, tu wymaga wysifku, ogromnego u- 
poru, zdyscyplinowania, wytrwałości. Po- 
konać siebie! To wcale nie slogan. ile razy 
trzeba próbować. by wreszcie wykonać 
skton, przysiad czy rnostek, gdy z trudem 
się chodzi... = 


o trzech miesiącach systematycznych 
zajęć widać już poprawę. Tak mówią 
rodzice, którzy tu także uczą się, by już w 
domu kontynuować z dziećmi ćwiczenia. 
Żeby były wyniki, trzeba bowiem systema- 
tycznie i nieraz latami ćwiczyć. — Moja cór- 
ka stała się śmielsza, pogodniejsza, a to 
tak samo ważne jak sprawność fizyczna — 
mówi mama Anki. — Odpręża się tu, choć 
początkowo bardzo bała się nowego. Ma 
satystakcję, że choćby dobrze pływa.. 
Przezwyciężają strach i cierpienie, z wiel- 


ką zawziętością pokonują własne oporne 
ciało. Wiedzą że warto! Walczą przecież o 
w miarę normalne, samodzielne życie. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fotografował: Jacek Łopuszyński 


Na zdjęciach 

1. W Centrum Zdrowia Dziecka nie stra- 
szy szpitalna biel. 

2. To, że maty Jaś tak tadnie chodzi, 
pchając koslarkę, jest wynikiem długiej 
pracy jego mamy, rehabllitantki i wytrwa- 
łości samego dziecka 

3. Spróbuj się rozluźnić, zawlerz prawu 
Archimedesa - woda cię sama uniesie 
4. Dyrektor Ośrodka Rehabllitacji, dr 
Zdzistaw Gajewski, bardzo lubi swoich 
pacjentów. Gdy tylko czas mu pozwala, 
przychodzi podziwiać ich pracę: hafto- 
wanie, szycie, tkactwo. Wszystko to stu- 
ży oczywiście usprawnieniu rąk 

$. Nieraz trzeba pokonać strach przed 
obawą, że zaraz stanie się coś przykre- 
go 

6. Ile razy trzeba próbować, by wreszcie 
zrobić mostek... 


Firma Du Pont, ogłaszając swą na- 
grodę (p.odc.18) rozpętała istną burzę 
w środowisku konstruktorów i projek- 
tantów pojazdów napędzanych mięś- 
niowo. Poszukiwnao nowych rozwiązań 
oraz nowych tworzyw umożliwiających 
realizacjię niezwykłych pomysłów. To 
zresztą Du Pont miała na celu, gdyż 
przoduje ona w świecie w produkcji wy- 
sokotechnologicznych materiałów — ży- 
wic, klejów i włókien. Jednym z pojaz- 
dów przeznaczonych do wygrania tej 
nagrody był poziomy rower w pełnej o- 
budowie, o nazwie Easy Racers Gold 
Rush, czyli Gorączka Złota Swobodne- 
go Wyścigowca. Pod nazwą Easy Ra- 
cer sprzedawańe są produkowane w 
niewielkiej ilości rowery. poziome kon- 
Strukcji Gardnera Martina z zawodu fi- 
zyka, zaś Gorączka Złota, to aluzja do 
powszechnej chęci zdobycia Nagrody 


( przedstawię plany cyklomobilu do 


Easy Racers Gold Rush w czasie re- 
kordowego przejazdu 


Od maszyny biegowej do cyklomobilu (19) 
ZOZ ZZO 


Du Ponta... Rower sam wykonany zo- 
stał z lotniczego duraluminium, dzięki 
czemu ważył 8,62 kg, zaś obudowa zo- 
stała wylaminowana z włókna Keviar, 
produkcji oczywiście, firmy Du Pont. Do 
uszczelnienia otworów na koła zasto- 
sowano elastomer Lycra-Spandex (Du 
Pont), zaś do osłonięcia szprych użyto 
folii Mylar (Du Pont). Całość dzięki temu 
ważyła zaledwie 14,06 kg... Późnego 
popołudnia 11 maja br. na Wielkiej Sło- 
nej Równinie, na wysokości 2400 m 
npm. kolarz Fred Markham osiągnąj, ja- 
dąc właśnie tym pojazdem, prędkość 
105.38 km/h, tym samym zdobył on Na- 
grodę Du Ponta — 18.000 dolarów (3000 
to rekompensata za inflację). 

Na tym kończę ten pobieżny prze- 
gląd pojazdów napędzanych mięśnio- 
wo. A wszystkich zainteresowanych in- 
formuję, że w ostatnim, 20 odcinku 


skonsultowania przez Czytelników!!! 


MAREK UTKIN 




























0 SWE INTERESY TRZEBA DBAĆ! 


(Int.wt.) To była wolna od zajęć szkolnych 
sobota. Przed wejściem do Technikum Mecha- 
nicznego im. Michała Konarskiego w Warsza- 
wie spotkało się kilkunastu uczniów. Bacznie 
obserwują wysiadających z tramwajów pasa- 
żerów. Kolejny tramwaj, są nowi — grupka cze- 
kających powiększa się. Na ulicy, opodal szko- 
ły stol autokar. Czyżby wycieczka? Niezupeł- 
nie. 

Wprawdzie uczniowie klasy li wraz z wycho- 
wawczynią, Martą Frelek, i trójką rodziców wy- 
bierają się za miasto, ale... do pracy w podwar- 
szawskim PGR Strzyguły, Postanowili bowiem 
sami zarobić pieniądze na tzw. fundusz klaso- 
wy, a nie wyciągać je od rodziców. Rodzice 
zresztą pomogli całe przedsięwzięcie zorgani- 
zować, a PGR zapewnił dojazd własnym auto- 
karem. 


O godzinie 8,30 cała brygada zaopatrzona w 
noże wyrusza na pole, gdzie rosną dorodne 
seiery. Będą obcinać korzenie i liście selerów, 
a potem ładować napełnione nimi skrzynki na 
przyczepę traktora. Z ziemi warzywa wykopuje 
hałaśliwie pracująca koparka. Chłopcy, wraz z 
wychowawczynią i rodzicami ruszają z zapa- 
tem do pracy. Tempo jest dobre, jakość roboty 
też; zbierają pochwały od nadzorującego wy- 
kopki pracownika PGR. 


Pogoda dopisuje, a i humory nie najgorsze. 
Około godziny 11 przerwa. Na pole zajeżdża 
furgonetka z gorącym, świeżutkim mlekiem, ro- 
galami i dżemem. Zadbano też o ciepłą wodę i 
mydło do mycia rąk. 


Napełniona po brzegi przyczepa odjeżdża 
tymczasem, by zważyć i wyładować selery. Da- 
rek z trudem utrzymuje się na jej wierzchołku. 
Został wytypowany przez kolegów i wycho- 
wawczynię do „dopiinowania wagi”. O swe in- 
teresy trzeba dbać! Darek powraca zadowolo- 
ny. Nie ukrywa też zadowolenia pan Wiesław 
Gądkiewicz, kierownik zakładu. Pracująca tu 
kilka dni wcześniej grupa młodzieży przez oko- 
ło sześć godzin zebrała znacznie mniejszy 
plon niż „mechanicy” przez dwie. Kierowca fur- 
gonetki przez radiotelefon prosi © ponowny 
przyjazd koparki na pole, by wykopała jeszcze 
trochę selerów — inaczej zabraknie pracy do 
umówionej godziny. 


Po przerwie znów w pole. O godzinie 13,20 — 
koniec. Druga przyczepa wypełniona. Wszyscy 
są zadowoleni. Uczniowie z lic przepuścili 
przez swe ręce 6100 kg selerów, za co na ich 
klasowe konto wpłynie kwota ok. 8 tys. zł. To 
już jest coś. Trochę tylko ręce bolą. To pier- 
wsza taka wspólnie. i pożytecznie spędzona 
sobota. Czy ostatnia? (Sa-Sa) 


Ai 
= 
SŁOWA 


tyle słów mówimy 
szczerych kłamliwych 
słowem budujemy 
słowem niszczymy 
otwieramy zamykamy 


RÓŻNICA 


tarcze zegarów wskazówkami grożą 
słyszysz: 
ptaki śpiewem podnoszą lament 
drzwi trzaskają zamiast skrzypieć 
więc już znasz 
różnicę dokonania i zamiaru 
Iza Gliszczyńska (14 lat) 
Legbąd 


kk x* 


Milczysz — ja także milczę. 

Nie kochasz — ja za to kocham. 

Nie marzysz —ja marzę za ciebie. 
Nie szłochasz — ja za ciebie szlocham 


4 
Przewracasz stronę, rzucasz wzrok 
i jesteś w królestwie baśni. 
Tam jasność dnia lub ciemny zmrok 
pragnienie przygody gasi. 
Szybujesz w górze, niczym ptak 
lub w wodzie suniesz jak ryba. 
. Nigdy ci nie jest odwagi brak. 
Jedynie czasami, chyba... 
PrzewTacasz stronę, rzucasz wzrok 
i nowych przygód bez liku. 
Nowe wzruszenia rmasz co krok. 
Zachęcam cię czytelniku. 


Piotr Opoka 
Sosnowiec 


POWIEW WIATRU 


Widać z moich okien parking samochodów 
i park, i błyszczące, proste latarnie, 
1 szarobłękit nieba, i skrawek ogrodu, 
i cmentarz smętny, a w dni upalne 
widać nawet Wawel i senne ulice, 
alejki poszarzałe, domy-kamienice, 
samochody i ludzi, którzy pędzą przed siebie, 
i psa pod klatką schodową, i kota, 
i smutnozłote słońce, i chmury na niebie, 
i gwiazdy, i księżyc, ludzkie upadki i wzloty. 
Czasami widzę Ciebie, lecz zaraz mi znikasz, 
częściej patrzę na gołębie w oknie. 
Wzrok w locie anteny i dach spotyka, 
widać domy, dymny, pagórki 
i drzewa wysokie. 
Z moich okien widać życie, życie całe, 
a ja często nań patrze, dotykam chmur 
i słońca 
i czasem myślę skrycie, mocno i wytrwale, 
żebym mogła deszcze widzieć, i wiatr, 
1 chmury, i cmentarz, i sad, 
1 słońce, i gwiazdy, i Ciebie, 
i innych ludzi, i krople na szkle, 
dokądś - gdzieś lecące ptaki na niebie, 
i wiatr owiewał mnie, 
ao mych oczu, jakby mówił: patrz, 
i żeby niewidzialna była moja twarz, 
żebym mogła tak patrzeć bez końca. 
„Korin” 
Kraków 





Czy wiecie, że Wilk i Zając z popularnej 
„dobranocki” produkcji radzieckiej liczą już 
sobie po 18 lat? No, może Wilk jest mini- 
malnie starszy — tak przynajmniej twierdzi 
twórca tej postaci, reżyser serialu Wiacze- 
sław Kotenoczkin 


Zasada konstrukcji każdego odcinka 
tego — śmiało można powiedzieć — po- 
wszechnie lubianego i znanego na świecie 
Cyklu, jest bardzo prosta. Jego bohatero- 
wie są typami kontrastowymi. Wilk — silny, 
bezczelny, arogancki, ale głupi, zaś mały 
Zając — lękliwy, słaby, a zarazem peten 
wdzięku, sprytny i zaradny. Początkowo 
cała sympatia należała do Zająca, ale z od- 
cinka na odcinek nie tylko rosło zaintere- 
sowanie „czamym charakterem”, ale i sym- 
patia do niego. Może dlatego, że Wilk oka- 
zał się permanentnym pechowcem... Dziś 
już trudno powiedzieć, który z nich jest bar- 
dziej popularny. 


Wilki i zające w przyrodzie są naturalny- 
mi wrogami, a w tym filmie, jeśli tak się 
można wyrazić — wrogami serdecznymi. Bo 
osobno istnieć nie mogą, a razem... Razem 
bywali w wielu miejscach: na stadionach, w 
cyrku, wesołym miasteczku, na estradzie, 
na wsi i na miejskich ulicach, wciąż w nie- 
kończącym się pościgu i ucieczce. Przez 


13 serii filmu zmieniało się wyłącznie miejs- 
ce akcji, a historia się powtarzała. Znikają 
cego Zająca ścigał peten irytacji i zaciętoś- 
ci okrzyk Wilka: Zającu, ja ci jeszcze poka- 
żę! 

Ale potem nastąpiła cisza, aż przez czte- 
ry lata. Wydawało się, że autorzy scenariu- 
sza Aleksander Kurandow i Arkadij Chajta, 
reżyser oraz rysownik i animator całości — 
Swiatozar Rusakow są już znudzeni przy- 
godami swych bohaterów. Ale nie... Przede 
wszystkim upewnili się, dzięki listom, który- 
mi byli bombardowani, że młodzi widzowie 
polubili tak bardzo te postacie, że chcą da- 
lej śledzić ich niekończący się pojedynek. 
Po drugie, pilnie pracowali nad zupełnie 
nowymi pomysłami. Ich wyobraźnia i po- 
czucie humoru nie zawiodły. | tak w 1984 r. 
na ekranach telewizorów znów pojawili się 
nasi ulubieńcy. 

Tym razem w pogoni za Zającem Wilk 
zawędrował do Domu Młodego Technika. 
Nie bez przyczyny właśnie tam. W końcu 
XX wieku trudno obejść się przecież bez 
techniki. Bystry Zając odkrył oczywiście w 
sobie techniczną żytkę i skonstruował... au- 
tomatycznego sobowtóra. A Wilk-niedouk, 
dał się nabrać na tę sztuczkę. Kiedy swoim 
zwyczajem potraktował domniemanego 
Zająca walnięciem w uszasty łepek, spo- 





tkała go przykra niespodzianka. Precyzyjne 
urządzenia takiego traktowania nie lubią. I 
gdyby nie'interwencja prawdziwego Zająca 
serial skończyłby. się dramatycznie. Ale 
zgodnie z regułami zabawy, którą autorzy 
zaproponowali widzom, grożne: — Ja ci 
jeszcze pokażę zamknęto i tę serię, zapra- 
szając do dalszej zabawy. 


Akcja serii piętnastej rozgrywa się w sie- 
rach artystycznych, bo autorzy filmu posta- 
nowili tym razem dać wyraz swoim muzycz- 
nym gustom. Wilk trafia więc na konkurso- 
we koncerty, które mają na celu wyławianie 
talentów. Prowadzi je bowiem wszech- 
stronnie uzdolniony Zając. W ten sposób 
powstała udana parodia rzeczywistego 
muzycznego wydarzenia. Podobne koncer- 
ty nie tak dawno prowadziła w Związku Ra- 
dzieckim Ałła Pugaczowa. Nic dziwnego, 
więc, że jeden z jej popularnych przebojów 
został w tym filmie wykorzystany w zajęczo- 
wilczej aranżacji. Zwierzakom z satysfakcją 
udzielili głosów Klara Rumianowa i Anatolij 
Popanow. 


Gdzie jeszcze zawędrują w swej goni- 
twie Zając i Wilk — dowiemy się już wkrótce. 
Prace nad serią szesnastą ich przygód już 
trwają. 

(eb) 


KUBA OKAZAŁ SIĘ 


DOM MODY 


ULALJZAZK 


Khaki — to kolor, coś pośredniego między 
zgniłą zielenią, zdechłym seledynem i szarobu- 
rym brązem. Mówi się na to także — oliwka, 
choć określenie to nie oddaje całej możliwości 
barwnej. Najprościej można powiedzieć, że 
jest to kolor... wojskowy. W tym kolorze szyte 
są bowiem mundury wojskowe, nie we wszyst- 
kich co prawda krajach świata, ale u nas akurat 
tak. 

Khaki od czasu do czasu bywa bardzo mod- 
ne. Dotychczas był to zawsze, a przynajmniej 
jak pamięcią siegnę, sty! militarny, czyli domi- 
nowały rzeczy przypominające w kroju mundur 
wojskowy. Zarówno ten wyjściowy jak i polo- 
wy. Pełno było prostych ćięć, stebnowań, prze- 
różnych pagonów i patek, kieszeni z zakładką 
zapinanych na guziczki. Guziczki były zaś na 
ogół metalowe — jak militaria, to militaria. Ostat- 
ni wzlot stylu militarnego w kolorze khaki miał 
miejsce pod koniec lat siedemdziesiątych, ja- 
kieś 7-8 lat temu. Najstarsze z was może go 
jeszcze pamiętają. 

Kto zaś nie pamięta, niech się nie przejmuje, 
nie szkodzi. Obecnie bowiem panujące khaki 
ze stylem militarnym niewiele ma wspólnego. 
To jest po prostu sam kolor, nic więcej 

Oczywiście ciuchy khaki do romantycznych 
szmatek nie należą i mają charakter bardzo 


sportowy, ale żadnych pagonów, patek, ani 
metalowych guzików w nich nie uświadczy. 
Khaki są spodnie (zwyczajne spodnie), kurtki, 
swetry, dresy (to jest bardzo stylowe!), koszu- 
lowe bluzki, bawetniane podkoszulki, proste 
spódnice, żakiety, rajstopy, czapki, szaliki, rę- 
kawiczki. Słowem — to wszystko, co się w je- 
sienno-zimowym sezonie nosi, aby człowieko- 
wi było ciepło. 

Styl khaki bardzo „lubi”, aby wszystkie ciu- 
chy założone jednorazowo na grzbiet były ut- 
rzymane w tej samej tonacji. Nie znaczy to, że 
wszystkie są identycznego koloru. Khaki, jak 
chyba żaden inny kolor, charakteryzuje się 
wielością odcieni i tonacji. Stylowo więc jest, 
aby jednak szmatka różniła się od drugiej od- 
cieniem lub tonacją. Ponieważ jednak całość 
khaki byłaby strasznie burowata, to używa się 
tzw. „rozjaśniaczy” czyli pojedynczych ele- 
mentów garderoby w kolorze innym. Może to 
być albo coś białego (np. bluzka, czy chociaż- 
by kołnierzyk bluzki wysuwający się spod swe- 
tra), albo — i to jest, jeśli chodzi o najmodniej- 
sze kolekcje khaki, zestawienie najbardziej 
modne — żółtego. Tylko uwaga, nie jest to w 
żadnym wypadku żółć jaskrawa. To jest żółć 
przydymiona, taka... khaki. 

RIUSZKA 


Birkuty — bieliki — są ortami, które jeszcze można spotkać w 
lasach województw szczecińskiego i koszalińskiego. Ptaki te, 
budujące gniazda na wysokich drzewach, nie przepadają za 
towarzystwem człowieka, jedynie kiedy tęgie mrozy skują lo- 
dem jeziora i zalewy, zobaczyć je można w pobliżu toru wod- 
nego Szczecin — Świnoujście. Siedząc na bryłach lodu cze- 
kają, aż śruba przechodzącego statku wzruszy wodę i wyrzu- 
ci na jej powierzchnię ogłuszone ryby, którymi chętnie się 
żywią. 

Przed dwudziestu kilku laty uczniowie jednej ze szkół woje- 
wództwa szczecińskiego znaleźli pisklę orła ze złamanym 
skrzydłem. Skrzydło się wprawdzie zrosło, ale o fruwaniu nie 
było mowy. Ptakiem zainteresowało się Muzeum Przyrody w 
Międzyzdrojach. Zbudowano na dworze obszerną wolierę i 
umieszczono w niej piskię, dając mu imię Kuba. 

Czas mijał, Kuba stał się potężnym orłem, (rozpiętość 
skrzydeł dorosłego, zdrowego birkuta — bielika sięga dwóch i 
pół metra) i... miał już lat ponad dwadzieścia, kiedy trzeba mu 
było imię zmienić, bo ptak zniósł jajko... Teraz wolierę za- 
mieszkuje Orlica Kasia. Na naszym zdjęciu Kasia z czasów, 
kiedy jeszcze uchodziła za Kubę. (wm) 





Fot. Wiestawa Mroczek 


Z czterech stron świata 








(„Kontynenty”). Właściwie — choć już na ten temat wysnuto mnós- 
two teorii — nieznane są przyczyny masowych „samobójstw” wielory- 
bów, wypływających na piaszczyste wybrzeże oceanów. Na wschod- 
nim wybrzeżu Australii, w pobliżu wioski Crowdy, zginęło już wiele 
dziesiątków tych ssaków. Jednak ostatnio grupie naukowców i miłoś- 
miikow zwierząt udało się uratować 18 z 38 olbrzymów bezradnie leżą- 
cych na piasku. Zastosowano nową, opracowaną przez specjalistów, 
żmudną, ale — jak się okazało — skuteczną metodę. Wieloryby, otulone 
w wilgotne płachty dla ochrony przed prażącym i wysuszającym słoń- 
cem, przewieziono z plaży, specjalnie w tym celu dostosowanym dźwi- 
giem, do pobliskiej zatoki. Następnie pierwszych kilka zwierząt zaczę- 
to holować za płetwę ogonową na pełne morze. Widząc oddalających 
się towarzyszy pozostałe wieloryby już same, bez pomocy holownika, 
powoli opuściły zatokę. Uratowane zwierzęta rozpoznano następnie u 
wybrzeży Nowej Zelandii: byty żywe i zdrowe. 


JEDZMY SOJĘ! 


(„Kontynenty”). Jest bardzo zdrowa, szczególnie dla „żołądkow- 
ców". Tak przynajmniej twierdzą niektórzy amerykańscy naukowcy. 
Wyodrębnili oni z soi substancję, która może hamować nawet procesy 
rakowe. Górą są więc ludy Dalekiego Wschodu: Chińczycy, Japończy- 
cy, Koreańczycy, którzy jedzą sporo produktów z tej rośliny, m.in. sos, i 
— jak twierdzą uczeni — rzadko dzięki temu chorują na raka jelit. Bada- 
nia wykazały, że wyodrębniona z soi substancja nie rozkłada się w 
wysokich temperaturach: przy podgrzewaniu, gotowaniu lub smażeniu 
ani też w czasie procesu trawienia. Już niewielkie jej ilości powodują 
zahamowanie rozrostu komórek rakowych. Oczywiście do całkowite- 
go wyleczenia jeszcze droga daleka. Ale nawet gdyby rewelacyjne 
działanie tajemniczej substancji okazało się nieco przesadzone, na 
pewno warto jeść soję. 





28 X 1950 r. - Sejm Ustawodawczy ratyfikuje BRE 


Tym samym wchodzi w życie doku ający „ustaloną i istnie- 
jącą Se) deco Goo Układ ten, potwierdzający postano- 


wienia Umowy Poczdamskiej dotyczące granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, ma historyczne znaczenie. Spetnił znaczną rolę w procesie 
międzynarodowego uznania naszej granicy zachodniej. Na Układzie 
Zgorzeleckim opierał się też zawarty w 1967 r. Układ o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajemnej pomiędzy NRD a Rzeczpospolitą 
Polską. 1 

Ponadto: 

29 X 1909 r. — zatwierdzony został statut Tatrzańskiego Ochotnicze- 
go Pogotowia Ratunkowego. 

29 X 1929 r. — Franciszek Żwirko na samolocie RWD-2 zdobywa dla 
Polski pierwszy, międzynarodowy medal lotniczy. W swojej kategorii 
osiąga wysokość 4004 m i zostaje bezapelacyjnym zwycięzcą. 

28 X 1950 r. - w Polsce na miejsce reforma systemu pieniężnego. 
Banki wymieniają stare pieniądze na nowe w relacji 3 nowe złotówki za 
100 zł dotychczasowych w odniesieniu do pensji i wkładów oszczęd- 
nościowych oraz 1:100 w odniesieniu do pozostałych kwot. 

29 X 1958 r. — plenum Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu postanowiło utworzyć Społeczny Fundusz Budowy Szkół Ty- 
siąciecia dla realizacji hasła „1000 szkół na tysiąclecie”. 


Cytat na dziś | na jutro 
- Najszczęśliwszy skąpiec świata? 
Człowiek, który zachowat wszystkich przyjaciół, * 

































Pierwotne wyobrażenia świata były bar- 
dzo naiwne. Uważano, że Ziemia jest pła- 
ska, a w najlepszym razie wypukła. Przykła- 
dem takich właśnie wyobrażeń mogą być 
trzy teorie. Pierwsza z nich mówi o tym, iż 
Ziemia pływa na bezkresnym oceanie. Na- 
wet podawano kształt lądu. Druga teoria 
opowiada o trzech wielkich wielorybach 
pływających w oceanie i unoszących na 
swych grzbietach płaską Ziemię otoczoną 
sklepieniem niebieskim, gdzieś tam styka- 
jącym się z lądem. Poza nim były wszystkie 
cuda nieba. Wreszcie trzecia teoria budowy 
świata: wypukła półkula ziemi unoszona na 
grzbietach słoni, które jeszcze stoją na o- 
gromnym żółwiu. Słonie zbierały w trąby 
wodę spływającą z półkuli i wytryskiwały ją 
w górę, powodując deszcz. Znane są rów- 
nież inne pierwotne wyobrażenia świata, ja 
przytoczyłem tylko te trzy. Dzisiaj już wie- 
my, że wszechświat nie kończy się na sa- 
mej Ziemi i sklepieniu niebieskim. Nie zna- 
my jego kształtu, ani nie wiemy jak jest 
ogromny. Wiemy natomiast, że jest „żalud- 
niony” przez galaktyki i gromady galaktyk, 
które składają się z miliardów gwiazd. Wo- 
kół niektórych z nich krążą planety. Masz: 

i tEStaii 1 Stońcem 













WYOBRAŻENIA ŚWIATA 


jest częścią układu Drogi Mlecznej. Nasza 
Galaktyka ma kształt spiralny, a z boku wy- 
gląda jak spłaszczony dysk. Jego średnica 
wynosi ok. 90 tys. lat świetlnych (patrz ry- 
sunek). W skład Galatyki wchodzi ok. 150 
mid gwiazd oraz niewielka ilość gazu i pyłu 
(ok. kilku procent masy). Dookoła środka 
krążą wszystkie gwiazdy; największe ich 
skupienia występują w części centralnej. 
Galaktyka powstała prawdopodobnie z du- 
żego kurczącego się obłoku wodorowego, 
w którym zaczęły się wyodrębniać gwiazdy. 
Gwiazdy ewoluując zmieniają wskutek 
reakcji jądrowych część swojej masy w 
pierwiastki ciężkie. 

Na schemacie - Galaktyki odległości 
przedstawione są w latach świetlnych. |- 
lość gromad kulistych maleje jednakowo 
we wszystkich kierunkach w miarę wzrostu 
odległości od centrum Galaktyki. Na ko- 
niec powiem, że przeczytałem iż inteligent- 
ny człowiek powinien znać budowę 
wszechświata, w którym się znajduje. | to 
jest prawda. Niech teraz każdy, kto prze- 
czytał uważnie ten artykut pójdzie do kole- 
gi, koleżanki, mamy 
i f f kształt ma nasza Galaktyka, 
jakie ma rozmiary i jak daleko od jej środka 
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SŁOŃCE 








znajduje się nasz Układ Słoneczny. Co od- 
powiedzą? o maaÓÓŹ z 

Mariusz Stołtmann 
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budowa galaktyki 








Galaktyka=mfa" kształf Spiralny 

la część rysunku). Gdyby na nią Spoj- 
rzeć z boku wyglądałaby jak spłaszczony 
dysk (część dolna). Strzałkami zaznaczono 
orientacyjne położenie Słońca wraz z ukta- 





dem planetamym. Wynika z tego, że jeste- 
śmy raczej peryferyjnymi mieszkańcami 
naszej Galaktyki. 








Kiedy Stany Zjednoczone przeżywają 
bez wątpienia najczarniejszy okres w całej 
swej historii kosmicznej w ZSRR przepro- 
wadzono w ciągu pierwszych 6 miesięcy 
1986 r. 43 starty i umieszczono na orbicie 
57 satelitów. W tym samym okresie radzie- 
ckie sondy kosmiczne spotkały się z ko- 
metą Halleya co w skali międzynarodowej 
znacznie podnosi prestiż Związku Radzie- 
ckiego. Znów w tym samym omawianym 
okresie radziecka stacja kosmiczna „Mir” 
rozpoczęła pracę w lutym 1986 r., zaś od 13 
do 16 lipca dwaj kosmonauci radzieccy 
spędzili na niej i stacji satelitarnej „Sałut 7" 
125 dni w przestrzeni kosmicznej. 

Co gorsza dla Zachodu, luka między 
ZSRR i USA w dziedzinie kosmicznej nie 
zaistniała wraz z katastrofą „Challengera” 
ani nie można się tłumaczyć „czarną serią” 
od początku tego roku. Dla przykładu w 
1985 r. ZSRR wystrzelił mniej więcej 98 ra- 
kiet a Stany Zjednoczone 17. W okresić 
1980-1986 dysproporcja startów kształto- 
wała się 1.:5 (553 starty rakiet w ZSRR i 98 
w USA). Uspokajające wyjaśnienia poda- 
wane wówczas przez amerykańskich spe- 


ZSRR - USA W KOSMOSIE 


cjalistów — dużo krótsza żywotność sateli- 
tów radzieckich i stąd konieczność dużo 
liczniejszych wystrzałów nie są wystarcza- 
jące. Związek Radziecki w ostatnich latach 
nie tylko zdołał znacznie wydłużyć życie 
swych satelitów i stacji kosmicznych lecz 
realizował strategię kosmiczną radykalnie 
odmienną od amerykańskiej. 

Amerykanie zawsze mieli w dziedzinie 
kosmicznej nastawienie reklamowe, na po- 
kaz (zdobycie Księżyca, prom kosmiczny). 
Kłopot polega na tym, że czyniąc z wyścigu 
kosmicznego wielki spektaki reklamowy 
traci się z pola widzenia inicjatywy nauko- 
we. | tak, fakt, iż satelity okołoziemskie wy- 
noszone są na orbitę przez statek załogo- 
wy, a nie przez klasyczne rakiety nośne 
(zresztą dużo mniej skomplikowane, a za- 
tem dużo tańsze), sprawia, że Stany Zjed- 
noczone narażają się na bardzo wysokie 
koszty całej operacji. Stąd konkurencyj- 
ność zachodnioeuropejskiej rakiety „Aria- 
ne”. Wystawiają się ponadto na ryzyko cał- 
kowitego paraliżu w wypadku katastrofy 
promu kosmicznego. Tak właśnie stało się 
po katastrofie Challengera. Natomiast 


Związek Radziecki przyjąt postawę bardzo 
dyskretną, bez wątpienia bardziej konse- 
kwentną, lecz równocześnie bardziej sku- 
teczną „obecności operacyjnej” w prze- 
strzeni kosmicznej. W dziedzinie rakiet 
nośnych ZSRR uzyskał niekwestionowaną 
przewagę, gdyż dysponuje co najmniej 
czterema wypróbowanymi typami rakiet i 
przeprowadza średnio jeden start co trzy 
dni. Radzieckie rakiety nośne startują z 
trzech kosmodromów: Bajkonur, Kapustin 
Jar (w okolicach Wołgogradu) i Plisiecka (w 
okolicach Archangielska). Do tego należy 
dodać w przyszłości nową rakietę nośną o 
bardzo wielkich możliwościach. Według 
ekspertów największą na świecie i co naj- 
mniej dwa typy samolotu kosmicznego. 
Co do obecności człowieka w kosmosie, 
to Rosjanie — od czasu pierwszego lotu 
Gagarina — pobili wszelkie rekordy długoś- 
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tys. dni spędzonych w przestrzeni ko- 
smicznej, w zestawieniu z 1500 dniami po 
stronie Amerykanów. Przeprowadzone do- 
świadczenia, zwłaszcza w dziedzinie medy- 
cyny i biologii, dotyczące długotrwałej o- 
becności człowieka w kosmosie, przygoto- 
wują bez wątpienia kolejny etap: stałych 
stacji orbitalnych, nad którymi ZSRR pracu 
je już od prawie 30 lat. Stacja „Mir” jes 


pomyślana w sposób „cegietkowy”, a za- 
tem może być powiększana przez dodanie 
sześciu innych „elementów”. ZSRR opano- 
wał również technikę zaopatrywania tych 
stacji z Ziemi dzięki specjalistycznemu po- 
jazdowi kosmicznemu „Progres”, jak rów- 
nież techniką wymiany załóg. 

Dalszy ciąg tego współzawodnictwa za- 
powiada się dla strony zachodniej jako 
trudny. Mimo mitu o przewadze technologii 
amerykańskiej, Związek Radziecki dał do- 
wód imponującego opanowania techniki 
kosmicznej: do tego stopnia, że eksperci 
dają Rosjanom 10 lat przewagi nad Amery- 
kanami. USA mają jednak ambicję szybkie- 
go nadrobienia opóźnień. Pierwszym eta- 
pem, tak w USA jak i w Europie, ma być 
zaprojektowanie nowego typu niezawodnej 
rakiety nośnej i takiej, która uniknie wad 
promu. W następnej kolejności stanie pro- 
blem rozstrzygnięcia, jaki jest lepszy śro- 
dek transportu i obecności człowieka w 
przestrzeni kosmicznej: prom, samolot ko- 
smiczny czy też pojazd elastyczniejszy w 
formule, na przykład pochodna kapsuł „A- 
pollo”. 


Karol Lebiedziewicz 


ul. Żoinierska 120/13 
10-559 Olsztyn 


ci, bobrów. Gdy wołałem Mah-wee na mate boberki, jemu wydawałe się, 
że | on jest Mah-wee, i-śpieszył na złamanie karku wraz z nimi. W odróż- 
nieniu od pozostałych piżmoszczurów zaprzyjaźnił się z wszystkimi bo- 

—brami, wyjąwszy Galaretkę, która byta o niego zazdrosna. Na jej widok 
pragnąt zawsze uczynić się jak najmniej widocznym. Gdy małe piżmosz- 
czurki.po raz pierwszy wyszty na świeże powietrze, opiekował się nimi, 
u piźmoszczurów bowiem, jak u bobrów, samiec również zajmuje się 
małymi. Otóż Galaretka zdradzata dia matych wielkie zainteresowanie, 
pływała dokoła, przyglądała się im I nie przejawiała najmniejszej nawet 
wrogości. Natomiast ilekroć spotkała go samego, rzucała się na niego i 
przepędzała z gniewnym piskiem. Te interesujące I inteligentne gryzonie 
nie powinny się właściwie nazywać „piżmoszczurami”, bo wcale nie są 
szczurami, tylko najbliższymi kuzynami bobrów, które bardzo przypomi- 
nają wyglądem zewnętrznym, zwyczajami i usposobieniem. Przez sze- 
reg lat cieszyłem się ich towarzystwem, ale ostatnio niestety epidemia, 
której podobnie jak króliki, leśne piśmoszczury ulegają czasami, wytę- 
piłe je co do jednego. Czasem zastanawiałem się, czy ich duchy nie 
wracją nad Ajawaan, aby odwiedzić maty domek, w którym tak szczęśli- 
wie im się żyło. 

Mieszkał tutaj też pewien świstak, wielki mój przyjaciel. Co roku wpro- 
wadzat się do nory, którą wyrył sobie pod drugą górną moją chatą. Na 
wiosnę przychodziło tam zawsze na świat kilka świstaczków. Matka byta 
dostojną matroną, często obserwowała mnie przy pracy i pozwalata mi 


| 
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na wiele; między innymi posiadałem rzadki prżywiiej brania jej nałych 
46 ręki. Gdy natomiast zjawiał się obcy człowiek, nadymała się I zagra- 
dzała ciałem całe wejście do nory, aby obronić małe. Widząc, że intruz 
odchodzi, żegnała go ostrym świstem pewna, że to ona zdołała go 
wystraszyć. Przyszedł niestety i na nią czas; teraz inna, młodsza, wpro- 
wadziła się do jej nory. Nowa lokatorka jest bardzo energiczna, staje na 
tylnych tapach i usiłuje zajrzeć do mnie przez okno. 

Takie straty muszę przyjmować spokojnie, bez żalu, jako coś zupełnie 
naturalnego. Ale brak mi czasem przyjaciół, z którymi spędziłem tak 
wiele lat i którzy odegrali w moim życiu dużą rolę. 

Ludzie mają na ogół niewłaściwe pojęcie o zwierzętach i dlatego nie 
umieją wejrzeć w ich prawdziwą naturę. Każde zwierzę posiada swoją 
własną, wyraźną indywidualność, którą człowiek, znający je bliżej, zapa- 
mięta i odróżni od innych. Wśród inteligentniejszych zwierząt nie ma 
dwóch osobników jednakowych. Zwierzęta — zwłaszcza zaś gryzonie — 
mają bardzo wiele cech ludzkich. Gryzonie są tak rozsądne, ich ruchy 
tak bardzo celowe, a uczucia i sposób ich wyrażania — szybkie, boczne 
spojrzenia, zabawne gesty, oznaki zniecierpliwienia, szczerość wyrazu 
zewnętrznego, smutek z byle powodu i gorące przywiązanie do rodziny 
— tak dziecinne, że po dziś dzień nie przestałem żałować tych tysięcy 
zwierzątek, które wymordowałem za czasów młodości. Zresztą nawet 
wtedy nie bytem rad z tego powodu, zawsze wolałem znajdować zwierzę 
martwa. niż dahiiać ie i być świadkiem długiej nieraz agonii. Dzisiaj czu- 


ję, że ilekoiwiek trudu zadam sobie dla nich, nie spłacę im jeszcze nawet 
połowy długu. Tylko ten, kto zna się dobrze na rzeczy, zrozumie, ile tor- 
tur zadaje zwierzęciu nowoczesna pułapka. 

Może czytelnicy, których miałem bawić, uznają te rozważania za nie- 
potrzebnie poważne, jednak życie moje wymaga nie tylko czujności, ale 
również i rozmyślań. Pamiętaj, czytelniku, że ci, którzy mieszkają w 
Świątyni Natury, widzą rzeczy niedostrzegalne dla ludzi wiodących zwy- 
kły, ludzki tryb życia. W tych ogromnych, wysokopiennych lasach unosi 
się jakaś atmosfera świętości, która każe mi myśleć o mrocznych kla- 
sztorach i starych, wielkich katedrach Anglii. Ona to sprawia, że cere- 
monialność i nieszczerość wielu obrządków wydaje mi się tania i hałaś- 
liwa w zestawieniu z puszczą. 

Wskutek ciemnoty, bezmyślności lub braku wyrozumiałośgi wielu lu- 
dzi, którzy bywali w puszczy, niektóre zupełnie nieszkodliwe zwierzęta 
uzyskały opinię, na którą wcale nie zasługują; cierpią też one z tego 
powodu niesłusznie. A zwierzętom trzeba tak niewiele — odrobiny przy- 
jaźni i świętego spokoju, aby mogły robić to, co im się podoba. Czasem 
zresztą „podoba” im się coś zupełnie niezwyktego, jak na przyktad owe- 
mu śmierdziełowi, który regularnie odwiedza mój namiot-spiżarnię | 
urodził tam małe. 
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Większą część tego, co wiewiórka dostaje, odnosi do skrytki nie spo- 
żywając na miejscu. Żywność chowa na szczytach drzew, w dziupiach i 
w innych miejscach podobnych. Otóż za każdym razem, stojąc przy 
skrytce, wydaje zwierzątko głośny okrzyk — wyzwanie rzucone całemu 
światu, przed którym ukryło swój zapas żywności. W danych okolicznoś- 
ciach okrzyk ten odgrywał rolę obwieszczenia i przykuwał natychmiast 
uwagę pozostałej dwójki z wojowniczego triumwiratu; obie wiewiórki 
zgadywały od razu, co się święci. ich zjawienie się na widowni jest 
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zawsze zapowiedzią liwy. BiTóńe pokrzywdzona odgrywa tólę napast- 
nika i rzuca się natychmiast na wroga, jak gdyby pragnęła unicestwić go 
na miejscu. Niedoszta ofiara nie czeka jednek, tylko rzuca się z niepraw- 
dopodobną szybkością do ucieczki. Rozpoczyna się fascynująca pogoń 
wśród ostrych, częstych okrzyków. Napastnik, choćby był największą ze 
wszystkich wiewiórek, ma widocznie nieczyste sumienie, bo najczęściej 
rezygnuje z walki | ucieka przed prawowitym właścicielem, stabszym 
nawet żnacznie. Zauważyłem, że ścigająca wiewiórka stara się biec nie 
szybciej niż uciekająca, odległość pozostaje więc niezmienna, a pojedy- 
nek nigdy nie dochodzi do skutku. Dowodzi to nie tyiko dzielności, ale 
również umiaru tych zwierzątek. 

Pewnego dnia Shapawec i Podświadoma przyszty do mnie równo- 
cześnie, stając jedna po prawej, druga po lewej stronie. Ze złym prze- 
czuciem dałem im po szyszce, starając się, aby obie wiewiórki dzielita 
jak największa odległość. Niestety, dostrzegły się jednocześnie i w tej 
samej chwili przybrały jak najbardziej wojowniczą pozę, zdradzając nie- 
wątpliwie zte zamiary. Potem nagle odwróciły się i zaczęły uciekać w 
przeciwnych kierunkach; każda myślata, że przeciwniczka drepcze jej 
już po piętach. Wszystko to jest zupełnie nieszkodilwe i bardzo zabaw- 
ne, odbywa się bez przelewu krwi i jest dła małych dobrą rozrywką. Gdy 
dwie wiewiórki zajęte są ucieczką i pogonią, trzecia wiewiórka, do spół- 
ki z sójkami i innymi ptakami nie biorącymi udziału w „bitwie”, załatwia 
się ze skrytką, której właścicielka broni tak dzielnie. Chociaż mniej 
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U PAŃSTWA Mądralów dzwoni telefon. 3 
— Słucham! — podnosi słuchawkę i Mądralowa. 


Kajetan! 
2 Kajetan! K - jak Karol, A — jak Ad ak Janek, 
rzeź jetan! K — ol, A — „J- Jane! 
Ka jak Ewa, T - jak Tadek, A — ać Tła i 
a... 
— No dobrze, już proszę syna! Tylko nie pezet, jak 
wy się tam weżdscy zmiedcikcie w tej budce! U 


* 
—- NO, CHŁOPCZE — mówi wujek do małego Mądrali — 


chociaż abecadło? A 
- Pewnie! Do stu bez zająknienia! 


może Bystre -od niektórych innych zwierząt, nie są przecież wiewiórki 
pozbawione inteligencji. Mają dobrą pamięć, odróżniają mnie w tłumie 
obcych ludzi, a poznają nawet po upływie roku. Trzeba też zazn. 

wiewiórka bada każdą szyszkę strąconą przez siebie z drzewa, aby © 
sprawdzić, czy jest dobra i czy warto ją schować na zimę. Szyszki nie- 
dobre, nie nadające się na pokarm, zwierzątko zakopuje osobno, aby 
uniknąć później pomyłki, Siła wiewiórki jest zupełnie nieproporcjonalna 
do jej wielkości; widziałem razu pewnego, jak wiewiórka trzymając w - 


 pyszezku połowę dużego jabika skoczyła bez żadnego trudu na gałąź 


położoną o pół metra nad jej głową. Jest to równoznaczne ze skokiem 
człowieka z workiem ziemniaków na plecach na wysokość trzech ma- 
Pewna rodzina piżmoszczurów zagnieździła się pod podłogą w kącie 
mojej izby, budując w miniaturze, ale zupeinie dokładnie, taki sam do- 
mek jak bobry. Piżmoszczury byty łagodne i nauczyły się - znów podob- 
nie jak bobry — przychodzić na moje wotanie. Przychodziły do izby bez 
obawy, tylko byty za stabe na to, by otwierać drzwi. Umiały jednak potrą- — 
cać obiuźnioną deskę i zwracać moją uwagę tą prowizoryczną kołatką. 
Za progiem stały, piszcząc z wielkiej niecierpliwości. Jeden z nich cze- 
kał pokornie na stronie, dopóki nie skończę karmić jego większych bra- 


Dokończenie na str. 7 





— Dzień dobry! Czy mogę mówić z pani synem? Tu 
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chodzisz już trzeci miesiąc do pierwszej kłasy, a znasz 











